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Sr. 44.

M ódl się i  f  ra tu j, « h ę iń tn  ssesętUwy.

Wiemn®.i .   Niedziela dwudziesta druga po Zielon, Świątkach, dnia 1. Listopada 1846.

R eligia.

Spowiedź sakramentalna.
(Dalszy ciąg.) ^

Dzień trzeci.
S ą s i a d :  W  przeszłą niedzielę kaza­

łeś mi Ksiądz Dobrodzićj dzisiaj przyjść 
do siebie; otóż jestem, i bardzom cieka­
wy usłyszeć, co tćz Pismo święte o 
spowiedzi do ucha powiada; a to tóm 
bardziej, boć nie jedni powiadają, ze ani 
w starym , ani w nowym testamencie nic 
wyraźnie o spowiedzi nie stoi. j?Gdzie 
to napisano," odzywają się zawsze, »źe 
sig koniecznie trzeba Księdzu wszystkich 
grzechów spowiadać, aby dostąpić roz­
grzeszenia! Bóg może i bez spowiedzi 
odpuścić grzechy; a źe jest miłosierny, 
to tez zapewne i odpuści. Na co tedy 
niepokoić sumienie i niejakoś mu gwałt 
przez spowiedź zadawać." —  P l e b a n :  
Taka to ich piosnka; gdy sobie inaczćj 
zaradzić nie umieją, to się pytają: a gdzie 
to napisano? jak gdyby, co^ tylko jest 
prawdą, musiało być koniecznie zapisane. 
Tymczasem przyjmują tysiące rzeczy, 
które nigdzie nie są zapisane.  ̂ Gdzie 
to n. p. stoi wyraźnie napisane: źe skoro 
się dziecko urodzi trzeba je ochrzcić! 
Gdzie stoi napisano, źe jest zniesiony

zakaz jedzenia zwierząt uduszonych? 
Gdzie to stoi w Piśmie św. napisano, 
żeby kobiety przypuszczano do stołu 
Pańskiego? i t. d. A  przecież ciź sa­
mi i cbrzcą dzieci urodzone, i jedzą sma­
cznie ułowione kwiczoły, i żony swoje 
posełają do kommunii. Religia Jezusa 
Chrystusa nawet wprzódy była znana 
pomiędzy ludźmi i od wielu przyjęta, 
chociaż jeszcze o nićj ani słówka nie 
napisano, i do dziś dniaby była bez te­
go. — S ą  s.: Nu, toćby na jedno wy­
chodziło, co źe Pismo święte nie jest 
potrzebne. —  P l e b . :  Bynajmniej, my 
uznajemy Pismo święte za źródło, z któ­
rego czerpalny naszą wiarę, ale nie za 
jedyne źródło; obok niego stoi ustne 
podanie, czyli tradycya, z którćj prze- 
szłćj niedzieli dowodziliśmy, i sąd ze, źe 
gruntownie, iż spowiedź do ucha od Chry­
stusa jest postanowiona. Na tem dowo­
dzeniu wy i każdy Katolik, co zna nau­
kę Kościoła, i wie, jak się ma względem 
niego zachować, powinien poprzestać; 
ale, abyśmy okazali, że się nie mamy 
przyczyny obawiać Pisma św. i źe na­
sza sprawa na niem się dokładnie zasa­
dza, przystąpmy więc teraz do dowo­
dzenia z Pisma św. Podajcie mi tylko 
owe książki, to zaraz zaczniemy. — S  ąs .:
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A  toć sam nie mało tych B iblij; cóź to, 
czyż wszystkie są niezbędnie potrzebne 
do zrozumienia Pisma św .? —  P le b . :  
T ak , potrzebne są do zrozumienia Pisma 
św., i jeszcze co w ięcej; nie jest to tak 
ła tw a rzecz wykładać Pismo św., jak 
może myślicie. Chociaż się człowiek 
z mozołem nauczy starożytnych języków, 
pozna obyczaje i obrządki dawnych cza­
sów, i zbogacony różnemi wiadomościa­
mi, zabiera się do wykładania Pisma św., 
wtedy po wielu trudach pozna dopiero, 
jak to w szystko jeszcze nie pewne, i jak  
potrzebną jest wyższa powaga, aby w u- 
stawicznem wahaniu się i samowolności 
nie pozostał, któraby zdołała bez błędu 
Pismo św . wykładać. — S ą  s .: Już  ja  
to miarkuję, że nie tak łatwą musi być 
rzeczą umieć się obchodzić z tak uczo- 
nemi rzeczami. Czytanie Biblii to pe­
wnie też nie dla nas prostaczków? —  
P l e b . :  N aturalnie, że czytanie Pisma 
św ., albo raczćj rozumienie Pisma św., 
nie waszą winno być rzeczą. N a  cóźby 
bowiem Pan Jezus podzielił Kościół swój 
na nauczający i słuchający, gdyby każdy 
w edług swej woli mógł sobie to lub owo 
z  Biblii wyczytać i według upodobania 
ukleić nauczkę w iary? Powiedzcie mi, 
cóźby się to wreszcie z tego zrobiło, 
gdyby każdemu wieśniakowi zaprowadzo­
no do domu aptekę, z którćjby w  wy­
darzających się przypadkach mógł i po­
winien jćj używać? —  S ą  s .: Toby 
-nareszcie kaszę i arszenikiem solo­
no. —  P l e b . :  A  gdyby każdemu dano 
księgę praw, i gdyby każdy miał sobie 
sprawiedliwość wymierzać? — S ą  s .:  
O Dobrodzieju! toby jeszcze więcćj było 
processów i kłótni, aniżeli ich na nieszczę­
ście teraz je s t; nie byliby potrzebni sę­
dziowie, a my ze wsiów częstobyśmy 

(*) Arazenik jest trucizna.

przychodzili wymierzać sprawiedliwość — 
pięścią i kłonicą. —  P l e b . :  Toście 
prawdę powiedzieli. Ludzie ze wsi mają 
niekiedy zdrowszy rozum, aniżeli wielu 
po miastach, którzy w tartasie codzien­
nego życia bardzo rzadko przychodzą do 
wiedzy samych siebie. A le mój S ąs ie - 
dzie, potraficie to zastósować do naszego 
przedmiotu? — S ą s . :  O czemu nie! 
Jegomość Dobrodziej podobno ma na my­
śli : ponieważ my w chorobie nie może­
my sobie sami zapisywać i przysposa­
biać lekarstwa, lecz tylko musimy zau­
fać lekarzowi i aptece; i chociaż my 
księgę praw możemy wziąść do ręki i 
czytać, ale ich nie wykładać i zastóso­
w ać, lecz w naszych sprawach polegać 
na adwokatach i sądzie, i onym w ierzyć; 
to samo mamy czynić i w rzeczach na­
szego zbawienia, i co się tego tyczy 
wierzyć i zawierzać K siędzu, który się 
na całe życie poświęcił nauce zbawienia, 
jak lekarz leczeniu, a sędzia sądzeniu. —  
P le b . :  Bardzo rozsądnie! a to zaufanie 
K siędzu daleko większe być powinno, 
boć po większej części z daleko innych i 
szlachetniejszych pobudek obiera sobie 
swój zawód, aniżeli lekarz lub adwokat, 
i dla tego gorliwiej stara się zaopatrzyć 
w to , co do sprawowania swego urzędu 
je st mu potrzebne. A le! żeby przy tej 
sposobności zwrócić waszą na to uwagę, 
jak to pomalowane są okulary, przez 
które ci patrzą, co wszystko na własne 
chcą widzieć oczy, i źadnćj nad sobą u -  
znawać powagi, a więc i ustnego nau­
czania w Kościele, powiedzcie m i: w ja­
kim to języku świeccy ludzie czytają 
Pismo ś w .? —  S ą s . :  N u , w takim ję ­
zyku, który rozumieją, w mowie macie- 
rzyńskićj, my czytamy w  polskiej. —- 
—  P l e b . :  C zy stary i nowy Testament 
był pisany w  polskim języku? —  S ą s . :
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O tćm ja nie wiem; ale to wiem, że 
w  Zielone Św iątki, kiedy Apostołowie 
wielu mówili językami, o polskim nie ma 
wzmianki. — P le b . :  Stary testament 
po większej części je st pisany w  hebraj­
skim języku, a nowy w  greckim. K to 
więc czyta Biblią po polsku, czy tajg w  tłu­
maczeniu; a dobroć tłómaczenia zawisła 
od umiejętności i woli tłóuaacza, czytel­
nik tedy musi pojedynczemu człowieko­
wi ślepo zawierzyć, czy to w istocie znaj­
duje się w oryginale, co czyta w tłóma- 
czeniu, lub nie; bo żeby mógł się o tern 
sarn przekonać, musiałby znać dokładnie 
owe języki. N u, cóż wy na to? —  S ą  s . : 
Kiedy tak się rzeczy mają, to mi się zdaje, 
ze lepićj jest wielu uczonym i bogobojnym 
mężom w Kościele wierzyć, aniżeli poje­
dynczemu człowiekowi, tłumaczowi, któ­
ry  łatwo mimo woli pomylić się może. — 
P le b . :  W idzicie więc, miły Sąsiedzie, 
jak  to rzeczy inaczej wypadają, gdy im 
się lepiej przypatrzymy. A le wróćmy 
do naszego dowodzenia. Powiedzieliście 
wprzódy, że w starym testamencie nie 
ma żadnej wzmianki o spowiedzi, t. j. o 
jakimkolwiek wyznaniu grzechów; otwórz­
cie tylko księgi Mojżesza, a zobaczymy, 
czy wasze twierdzenie jest prawe. P rze­
czytajcie tylko w trzecićj księdze, w roz­
dziale czwartym, od pierwszego do sze­
snastego, a potóm od dwudziestego do 
dwudziestego szóstego wiersza. Tu, jak 
widzicie, są wyliczone grzechy, które 
przez ofiary mogły być zgładzone. K to 
był wezwany na świadka, a nie chciał 
dać świadectwa prawdzie; kto, mimo wie­
dzy, splugawił się, a spostrzegłszy się, 
nie starał się o oczyszczenie; kto lek­
komyślnie przysięgał — ten musiał o - 
w cę, albo kozę, a gdy był ubogi, dwie 
synogarlice, albo pare młodych gołębi, 
jedno za grzech, a drugie jako ofiarę zło­

żyć. Zobaczcie w  trzeciej księdze, w roz­
dziale piątym od 1. do 20. wiersza.
Kto się zapiera przed bliźnim powie­
rzonego sobie dobra, albo zakładu lub 
skradzionćj rzeczy; kto w jakikolwiek 
bądź sposób skrzywdził bliźniego; przy­
nosił, w edług osądzenia kapłańskiego, ba- 
rana za swój grzech, i nie tylko był 
zmuszony krzywdę wynagrodzić, ale nadto 
piątą część więcej dodać.— P le b . :  N u, 
jakże, rozumieliście, co to wszystko zna­
czy? — S ą  s.: W  tych miejscach, jak  to 
Jegomość Dobrodziej powiedział, i sam 
tekst veykazuje, jest mowa o różnych o -  
fiarach za grzechy, które z rozmaitych 
zwierząt składać musiano według wiel­
kości grzechu. A le, Księże Dobrodzieju! 
o spowiedzi to ani słowa tu nie ma. —  
P le b . :  Bądźcie tylko cierpliwi. P rze­
czytajcie z czwartej księgi Mojżesza, z pią­
tego rozdziału wiersz 6 i 7. —  S ą  s . :  
??Mów do synów Izraela: mąż albo nie- 
j)wiasta gdy uczynią ze w szystkich 
wgrzechów, które się zw ykły ludziom 
„przygadzać, a przez niedbałość prze­
s tą p ią  przykazanie pańskie i zgrzeszą, 
»wyznają grzech swój i oddadzą samą; 
j?główną rzecz i piątą część nadzwyź 
nonemu, przeciw któremu zgrzeszyli. “  
Czy mam dalej czytać? —  P le b . :  J e -  
szczeście nic o spowiedzi nie znaleźli? 
ja  myślę, źe tyle macie oleju w g łow ie , 
iż zrozumiecie, co w tern miejscu powie­
dziano. — S ą  s .:  T uć stoi, źe jeżeli k to  
bliźniego skrzywdzi, to ma wyznać swój 
grzech i ofiarować barana. — P l e b . :  
Porównajmyź wyźćj przytoczone miejsce 
z tem miejscem i wyłóżmy sobie to ja ­
sno. Uważajcie. —  S ą  s .: Teraz ju s  
wszystkie pięć zm ysłów  natężę.

(D «lszj eiąg nastąpi.)

(* )  Tu jest mowa o grzechach kradzieży, 
oszukaństwa i zatrzymania cudzej rzeczy, które 
były tajne#
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D o n i e s i e n i e  l i t e r a c k i e .
Jako  w s trę t  do zdrow ych  i pożyw nych  poka rm ów , p o w s ta ły  w  człowieku, n ieom ylną  j e s t  c h o r o -  

b l iw ośc i  ciała jego  ozn ak ą ;  tak obo ję tn o ść  na  w łasne  wykszta łcen ie ,  pogardzan ie  książ.kami, p r o w a d z ą -  
cemi nas do Boga i zam iłowania  cnoty,  znam ien iem  są zepsu tego  serca .  „Niczego się n ie moZesz po  czło ­
w ieku  spodziew ać dobrego, —  mówi przeto  Ś. Ja n  Z łotousty,  (a ) — je ś li go w id zisz  niestarającego p rzez  
czytanie pobożnych  książek  i  rozpam iętyw anie  p ra w d  B o żych , o u tw ierdzenie w  dobrem.1'

Jako  owad przybiera  częs tok roć  na  siebie barw ę liści i k w ia tó w ,  jak iem i się żywi; tak  i człowiek, 
przesiąka-niejako zdaniami ty c h ,  z k tórym i o b c u je ,  jeśli  n ie  j e s t  dość  ostrożnym  i u sposobionym , aby  d o b re  
o d  złego rozróżn ił  i odep ch n ą ł  od  siebie czarę  trucizny, tak  często za zd row y  sobie  p o daw aną  napój.  I jeże l i  
w  życiu twojem starasz się o w iernych przyjaciół,  u  k tó rychbyś w p o trzeb ie  rad ę  i naukę,  a p o c iech ę  znalazł 
w  s t rap ien iu ;  nie  mniej troskliwym Ci być należy, ażebyś, wybierając  sobie,  w  chwilach wolnych od  za t ru ­
d n ie ń  i pracy, książkę, mającą Ci korzyść  jaką  p rzy n ie ść ,  do takich się zawsze u c ie k a ł ,  k tó reb y  cn o ty  uczyc , 
do  pe łn ien ia  jej zachęcić  i zagrzać  zdolne, czystem by ły  dla C iebie  ź ród łem  praw dy,  poc iechy  i przykładów na­
ś lad o w an ia  godnych .  , >■ i

Zdan iem  wszystkich, z b ogobo jnośc i  swojej znanych  m ęzo w ,  po księgach P ism a s . , owej krynicy n ie ­
w yczerpanej  wszelkiej prawdy i niezmąconego źródła p oc iechy  i ochłody, Żywoty Św ię tych  Pańsk ich  pierw sze  
za jm ują  miejsce. (6) Czytając je  i podziw iając  w Świętych Pańsk ich ,  m iłość  o wą gorącą  Boga i bliźniego, o w ą  
w y t rw a ło ść  w dobrem , pośw ięcen ie  się bez g ranic  dla p raw d y  i cno ty ;  któż  nie będzie  ich chciał  naśladow ać i  
ż y w o t  swój p o d o b n y m  ich .żywotowi uczynić, a tem samćm z ap ew n ić  sobie  pokój duszy, k tó rego  św ia t  nie zna i  
d a ć  n igdy  n ie  m o że?  —  Żywoty Świętych są dla nas najdzielniejszymi m ó w c am i ,  porywającym i za so b ą ;  i to  
n i e  s łowy tylko, bez najmniejszego często p rzebrzm iew ającem i skutku, ale czynami i dziełami,  g odnem i n aś la ­
dowania .  Cenili .już poganie  wysoko cnoty  i zasługi tych, co dla kra ju  swojego coś uczynili z n ak o m ite g o ; im iona  
m ęż ó w  takich zapisywano w roczn ikach  dz ie jów  ojczystych, —  stawiano im pomniki,  —  na  cześć ich śp iew ano  
p ieśn i ,  aby tym sposobem  pam ięć  ich przekazać po tom nośc i  i zachęc ić  ją  do naśladow ania .  Miałżeby K ośc ió ł ,— ta  
o szczęście dzia tek  swoich  troskliwa m atka ,  z taką pieczołowitością  p ielęgnująca je  ip ro w a d zą ca  d o ż jw o ta , — b y ć  
obo ję tn y m  względem tych, co szczególniejszemi, pom iędzy  jej synami i córkami,  zajaśniali c n o ta m i? — Nie! zacho­
w uje  imiona ich Kościół,  p rzypom ina  ich zasługi w iernym  często , p rzem aw ia jąc  do dziatek sw oich:  „ P a trzc ie ,  
dzia tki!  oto p rzodkow ie  wasi,  o too jcow ie  im a tk iw asże ,  c o p o d o b n ie j a k w y  żyli n a ty m św ie c ie ,  —  w p o d o b n y c h  
w a m  znajdowali  się s tosunkach, — z temi samemi, co i wy, walczyli  pokusam i i przeszkodami,  — pokonali  je  szczę­
śliwie,  wytrwali  w dob rem  do końca, a w nag ro d ę  cn ó t  sw oich ,  są dziś w niebie ,  u  Boga, gdzie  i wy obo k  n ich  s ta­
n i e c i e ,  jeśli  tylko w ślady ich będziecie  wstępować.*1

„Jeśl i  na  n iebo  i gwiazdy i s łońce  tak p iękne ,  zrozkoszą  p a trz y sz : jeżeli ozdoby ziemi w  gorach  i pagór­
k a c h  i p o lach ,  i w zieloności i kwieciu  i w rzekach i lasach i gajach ś l icznych ,  uc iechę  tob ie  miłą  da ją ;  —  
p isze  wielki nasz Skarga, (c) — je ś l in a p ta k ac h .  śp iewaniu  ich i p ió rkach  p ięknych ,  i na  zwierzach rozmaitych dzi­
k ich  id o m o w y ch ,  oko twoje ch ło d z isz : a ja k o  się pa trząc  na Sw ię teB oże  n i e o c h ło d z i s z ? — To wszystko n ie ro zu ­
m n e  s tworzenie  j e s t ,  jako ślad tylko Boga n ie o g a rn io n e g o : a Święci są jako  twarz  i obraz  i podob ieńs tw o  jeg o .  
N a B o g a  jeszcze patrzeć  n ie m o ż n a :  ale obrazem jego ucieszyć się m ożem . O jaka  wielka och ło d a !  Święci są o b ra ­
z em  Boga żywego: o jako  pięknie  i miło na n ie  pa trzeć !  Św ięc im a lo w an ą  twarz  Boską cnotam iB osk iem i l o d B o g a  
w lanem i na  sobie  m ają :  o jako wdzięczny to obraz,  o jako  oczy w iernych  uwesela!**

W  gron ie  Świętych znajdziesz p raw y ch  sług Bożych z każdego niem al n a ro d u ,  każdego_ wieku, p ł c i i  
Stanu, a w życiu ich, p o t rze b n ą  dla siebie naukę,  zachęcen ie  do zam iłowania  cnoty, a w pokusach  i c ierp ien iach ,  
n ieod łącznych  od życia naszego, po trzebna  och łodę .  Są pom iędzy nimi synowie i córki  tej ziemi., k tó rą  w pocie u -  
p raw iam y czoła i po k tórej chodzim y ,— k tó rąB óg  da ł  ojcom naszym w dziedzic two. Tych  to Świętych Żywoty, 
zp isarzy  ojczystych i dziejów kościoła  czerpane ,  zebrawszy, dla uży tku  w iernych, a m ianowic ie  m łodzieży, o p o ­
w ie d z ian e ,  za pozwoleniem  W ysokiej W ładzy Archidyecezyi  naszej,  p o d  n ap isem :

„ Ż y w o t y  Ś w i ę t y c h  P o l s k i c h “
w y dać  u  ^  d rukow ane  b ę d ą  w księgarn i  E rnesta G unthera  w L e szn ie  i G n ieźn ie ,  po rządk iem ,  jaki  j e s t
w M szale  Rzymskim, i tak  u rządzone ,  iż każdy Żywot,  z w izerunkiem  l i to g ra fo w an y m , osobno  drukowanym , i  
za  n ad er  um iarkow aną cenę, p rzedaw anym  będzie .  Wszystkie zaś żywoty je d n ę  książkę s tanow ić  będą ,  do  
k tórej  w końcu  osobny  tytuł dodanym  zostanie. . „  . .

■ Nim zaś książka niniejsza d ru k o w ać  się zacznie, do W as ,  Szanow ni Bracia i W spó łp racow nicy  w  w in ­
n ic y  C hrystusow ej , j iokorną  p ro śb ę  moję. zan ieść  widzę p o trzebę .  W  wielu kościołach naszych s p ' e )vą l u d  
p ie ś n i  na  cześć Świętych Polskich, k tórych zeb ran iem  — ile mi w iadom o — n ik ts ię  do tąd  nie zajął. Chcia łbym  
p ien ia  te  pobożne  — jeśli P .B ó g  p o z w o l i— zebrać  i n i e j e d n o  z n ic h  korzystać ;  upraszam  więc W as jak  n a ju ­
przejmiej,  abyście na  pieśni tego rodzaju ,  na  najm niej  mianowic ie  zn an e ,  uwagę  W aszą zwrócić  i  takowe sp i­
sane , ranie  w pros t  lub tćż przez księgarnią  E. G iinthera  w Lesznie  i Gnieźnie p rzese łać  raczyli.

W  dzień  Ś. Katarzyny r. 1846. W in n o g ó ra  p o d  Miłosławiem. J U  J T 1 / C .

(а) Chrys.  bom . III. de Lazar.  T. I. p. 738. edit .  Ben.
(б) S. Augustin i  Conf. .1. VIII. c., 6.
(c) W  przedm ow ie  do Żywotów ŚŚ. Pańsk ich .


